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W os t a tn im n o m e r sc  Pamiętn ika  umi r j r t n o -  
ści umieszczona j e i t  mow* profcssora  un i w e r ­
syt e tu  Szyrrny, mian* przy rozpoczęciu nauk u- 
uiwcrsYlcŁkich w b i e l ący m roku s zko l nym.  Po-  
s i edzenie  uczone by ło  także uroczys tością  ju* 
b i l cuszową professor* Kubeszewik iego .  P.  Szy r-  
ma w y m o w n i e  ocen i ł  jego zas ługi  i zwróc i ł  u- 
wago swoich s łuchaczów na goduosć s t anu na­
uczyci elski ego.  Z p rzy j em nośc i ą  odczyta  tę mo­
wę każdy w Pamię tn iku  umieję tności .  Krótsza 
przemowa przy  sposobności  tej powiedziana 
p rze*  professor* Ki tajcwskicgo,  dotąd d ru k i em  
n ic  była  ogłoszona.  Oto jćj  osnowa: l ‘rz,-.zacny 
w sp ó łto w a rzyszu  zaw odu i  Iłracic  ! Pól  wie­
ku  t emu ,  jak "wstępując do naszego skromnego  
zakonu , ś lubowa łe ś  na czynne  p r z yk ł adan i e  się 
do rozkrzewian i a  świa t ła  i prawdy,  tych j e d y ­
nych  ź r ó d e ł  prawdziwego życia i szczęścia l u ­
dzi ! W ie rn i e  dochowałeś p rzys ięgi ,  z rozumia ­
ł e ś  na leżyc ie  dążność ,  i mocno p rze j ą łe ś  się 
duchc in  tej odwiecznej  i ns ty tuc j i ,  gdyś się od­
da ł  w lój mnogich lat  kolei ,  bez p r ze rw y ,  zo 
s t a ł o ś c i ą ,  uc iąż l iwemu powołaniu k sz t a ł cen i a  
m ł odz i eż y .  Masz p i ękny  owoc twych poświę­
ceń,  bo masz pociechę  własnego sumien ia ,  masz 
naocznych świadków twćj  p racy ,  masz wdzięczne 
grono młodych  poko leń,  k tó r e  ci winny  swoją 
n a u k ę ,  a k tó re  wskażą późnym po tomkom twą 
pamięć .  Dotrwaj  tak ch lubn ie  do końca!  A j a ­
ko  z a k ł a d  świętego p r zy m ie rz a ,  w obec  t y lu  do­

s tojnych  osób s tol icy,  w obce tej ukochanć j  m ł o ­
dzieży uroczyście  dziś odnow ion eg o ,  odb ie r z  
p r zy  t ym arcy rzadk im , dotąd jeszcze tu nie 
zdarzony 111 a z un i es i en i em przez  nas obchodzo­
nym świątkH,  k tó rego  ci Opat rzność  doczekać  w 
czcrsl  wości dozwol i ł a , te  oznaki  nag rody i uczcze­
ni* od p rzychy lnych  współbr ac i  zgotowane,  na 
j ak i e  tak bardzo z . s ł u ż y ł e ś .

Colas S a p ie n t ta m . . .  F o o t F ir  lu t i.
— Dwukro t ne  wystawieni e ope ry  S roka  Z ło ­
dziej da ło  sposobność rozważania na nowo t a ­
lentu panny  G ładkowski ć j .  Atoli na jwiększa 
i najbezst ronniej?** uwaga nic zdoła  nic zmien i ć  
w tern co powiedziano;  owszem przybywają  je­
szcze n iek tór e  pos t rzeżeni a ,  popie r a jące  i z i n ­
nych  względów to n iemal  powszechne zdani e ,  
iż wys t ąp ien i e  lej śpi ewaczki  zawiodło  d ługo  
p i e l ęgnowane  nadzieje.  P.  G ł adkowska  ma n i e ­
k iedy  intonacje c z y s t e ,  lecz częściej  śp i ewa,  
j ak m ó w i ą ,  p r zez g rzeb i eń ,  * resz tą  w ogó lno ­
ści głos  jćj- ma ły ,  lubo mocniejszy od p a n ­
ny Wołków,  nie ma przec i eż  Żadnego s tanowcze­
go cha rak t e ru .  Pani  Majorowa ma głos w w y­
sokim stopniu  mclanchol i czny;  śpi ew P.  W o ł ­
ków j e s t  bardzo p r z y j em ny ,  w g łos ie  P . G ł a d -  
kowskie j  nic można rozpoznać  żadnego oso­
bnego znamienia .  Wicklóro osoby uważają je  
wszys tkie  z* na j l e p sz e ,  co się na T .  N. po­
każe , chwal i ł y obok śpiewu i ak to r ską  zdo l ­
ność P .  G ładkowsk i ć j .  P rzyzna j ę  żc a r t y s tk a  
ta ma u sposobienie  t e a t ra lne ,  postawę,  żywość,  
poruszen ia  przyzwoite! lecz cóż po tein,  k i edy  
wewnęt r znych  uczuć ani  w śpiewie,  ani  w ry-



( 15S0  )

sacb,  ani  w oku wyda tn ie ,  j ak  tego kon i ecz ­
n ie  wymaga aztuka ak to raka wydać nie  mo łe .  
Wina  tego zawodu powszechnej  nadziei  n i e  
apada byna jmn ie j  na P .  G ładkowską .  W k i l ­
k a k r o t n y c h  wys t ąp i en i ach  twoich roz w inę ł a  
w tzya lko  c i e m  j ą  t y lko  obda rzyło  niebo i d ł u ­
ga nauka  W  konaci-watoi jum.  I któż m o łe  wię­
cej żądać ? N ik t  zapewne ,  wyjąwszy tych p r z y ­
j ac ió ł  konserwa tnr juuj ,  którzy^ aż w Gazec ie  B e t -  
l i ńsk ie j  pos tanowi l i  broni ć razem T a l m u d ,  p i ze -  
k ł a d  Schlegl a i P .  G ładkowską .

Ci  bowiem u t r zymują ,  ł e  la j e s t  ba rdzo  do ­
b r ą  a r t y s l ką , gdy  ż insly tuta muzyczne  n ie  k sz t a ł ­
cą p ie rwszych  śpi ewaczek nie’ pom nąc  b y na j ­
m n i e j ,  żc p r zewodn icy  ko nse rwa t o r j um ,  gdyby  
n i e  sposobi l i  P ,  G ł ad .  n i  pierwszą śpiewa- 
c i k ę ,  « j l | j j  dozwolil i  jćj wystąpi ć w podobnych  
rolach .  ̂ Owszem powszechnie  by ło  wiadomo,  
ze P.  G ład kow ską  sposobiona na pićrwszą śp i e ­
waczkę,  i s t ąd tern dotkl iwszy zawód dla p r a ­
wdziwych przy jaciół  sz tuki .  W śpi ewie P.  Gład .  
j i k o  p r ima  Donny  post rzegać  się d*ją d n i e  wa- 
dy;  g łos  do tego pr zeznaczeni a  za ma ł y  i n i e ­
pewność  w p rowadzeniu  tonów sprawująca,  i ł  
często po najczystszych tonach daje się s ł y ­
szeć k rzyk l iwa  l ub  odra ł ająca  detonacja .  Nie 
wchodząc w p rzyczyny  drugiój  wady , dosyć 
j e s t  wymien i ć  p ić rwszą ,  aby poznać gdzie za­
szło uchyb ien i e ,  k tór ego sku t k i em mus ia ło być 
na o st a t ek  zawód nadziei .  Ob rońca  Pana So- 
l iwy w Gazecie  Warszawski ej  pan T .  dowodz i ł  
w d ług i m  a r t y k u l e ,  ł c  ti udno,  ł 0 chyba tra-  
tern,  s ł owem ł e  n i epodobna,  nauczycielowi  roz ­
poznać  czy uczenni ca  m o ł e  tnieć g łos ,  aby 
mogła być dobrą  śpi ewaczka.  A więc idąc za 
logi cznćm rozumowan iem P. f . u a l e ł s ł o by  zam­
knąć  wszystk i e  s zko ły  śpi ewu.  Ho na có ł  
ł o ł y c  p różne  koszta ,  sko ro  nauczyc i e le  nic 
będąc  w s t an ic  poznać  zdolności  uczniów,  nie 
mogą ich dost ateczni e u ks z l a ł c i ć ,  lub  skoro 
ich ko r r e sp on dcn c i  Gazety Ber l iń sk i e j  u t r z y m u ­
ją ,  i ł  s z k o ł y  śpiewu nic t rwożą p ić rwszych  śpie-  
w- czck. Na podobne rozumowan ie  zdaje mi się 
na j l epie j  przytoczyć  ur ządzeni e ins tytutów mu-  
zycznych w k ra ju ,  w k tó rym muzyka  j e s t  w ie l ­

k ą  częścią s ławy narodowćj ,  w kraju rods in -  
nytn 1>. ,So | iwy .  Uędzie to oraz odpowiedzią  
dla tych u k tó rych  udan ie ,  ł e  między 200 śp i e ­
wakami t rochę wybierać uczniów śpi ewu nie 
zna l az ło  po twierdzenia .  Najs ł awniejsze  i ns ly-  
iuta muzyczne  we W ło t *ech , w tćj kraio' ie 
śpiewu i wszys tkich  sz tuk p ięknych  b y ł r  i są 
w Neapolu i Wenecj i .  Ins tytut*'  te zwano w 
ogólności  k o n se r w a t o r i am i , z tych oddz i e lne  
są dla chłopców , oddz i e lne  dla  dziewcząt .  Z 
t rzech  koni erwat e r j ów nespo l i t  n i s k i c h  dla 
chłopców,  nojgłównieysaćm by ło  Santa  Marj* 
l .orcto.  Zwyczajna  w niem liczba uczniów nic 
wynos i ł a  n igdy mnićy  nad 200,  w i nnych  b y ­
wało zwykle  po sto,  j S I p o ł ą c z o n o  wszys tkie  
te koirserwator ja w j eden  i n s ty tu t  pod nazwa­
n iem Heal col lcgio di musie*.  Wenecja  l i czy­
ła  cztery konscrwalor ja  muzy czne dla dz iewcząt ,
u rządzone zu pe ł n i e  na sposób in s ty tu tów ne- 
apol i tańskich .  Uczniów i uczenn ic  p r zy jm o­
wano od S - i  do 20 r. ł yc i a ,  i. obowiązkiem zos t a­
wania p rzez  S lal na nauce w in s ty tu c i e ,  lecz 
jeże l i  pos t rzeżono b r - k  t a l e n t u ,  oddalano na ­
tychmias t  ; t ym sposobem z zapis anych znacznej  
l i czby zos tawały sio t y lko  i n d y w id u a ,  dające 
n iezawodną r ękojmią  t a l en tu ,  a tern s amem r j - .  
ko jmią  n i rd a r e m n eg o  ł ożen i a  znacznych kosz-  
t ó w ,  gdyż przyjęci  uczniowi-  i uczenn ice  o t r z y ­
mywali  w s zkol e  wszystko:  m ie sz ka n i e ,  odzież 
s t ó ł ,  n aukę .  Naj s ł awn ie j szym in s ty tu t em tego 
rodz . i u  w Wenecj i  by ło  konse rwa to r j um dla 
dziewcząt  zwane Ospeda l c to  di San Giovanni  
e Saolo.  Dziewczęta nawet ,  po skończeniu nau-  
k i ,  zostawały w ko n se rw a t o r ju m ,  aż poki  nie 
poszły za mąż.  Słuszna  bowiem,  aby u cz en ­
nice dost ateczni e okazały publ i czności  ewoce 
swej n a u k i ,  uspr awied l iwi ły p rzed  się s t a ran i e  
i zasługi  i n s ty t u tu ,  nakoni cc ,  aby 8*me p rzez  
d ług i e  występowanie  i zy skan i e  w t ym zawo­
dzie imienia ,  mog ły  pi ak tyczni c  zami łować s z tu ­
k ę ,  obrać ją sobie  za wy łączne  powołan i e  i 
mićć przez d ług i e  zachowanie głosu , z a pe ­
wniony t rwały  sposób do życia;  gdy pr zec iwn ie
wyszed łs zy  w młodzi eńczym wieku na św ia t ,
bez znajomości  j e g o ,  bez opieki ,  by łyby  nara-
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. z o ne  na pr ę dk ą  utrz lę  g ł o s u ,  b ęd ąc e go  ich skar-  
l>em: w krojach pr z et o ,  g dz ie  sz t uka  znajduje  
prawdzi we  z a m i ł o wa n ie  i sz pc un rk ,  tam r ówny  
wz g lą d zwracają n* m or al ność  jej z wo le nni ków;  
p r ze c i w ni e  tam t y l k o  w / g l ą d  ten jest  o bo ję ­
t n y m ,  g dz i e  po ś n i ęcający s i ę  p i ę k n y m  axtukoin 
uwal aj ą  je za r ze m io s ł a  , gdz ie  pu bl i cz noś ć  
widzi  w nich ni e  dar w y ż s z y ,  usz l achetni ający  
l u d z k o ś ć ,  ale  p r z ed m i o t  i ś r ode k do zabawy.  
Ws p o mn i a n e  konse rwnl orj um w e n e c k i e  Os pę -  
dalet to  l i c z y ł o  wi e l u  b i e g ł y c h  n a u cz y c i e l i ,  m i ę ­
dz y  i n n y mi  sam S oc hi n i  u k s z t a ł c i ł  w n i e m  
m nó s two  s ł a w n y c h  ś p ie wa cz ek  ,  z tych d o ­
sy ć  iest  w y m i e n i ć  ś p ie wac zki :  G abr ie l i ,  Pa-  
o q n a l i ,  aby pr zeko na ć jak m d ł e  są r o z u m o ­
wania I’. T .  £e na uc zy c ie l e  nic  inogą poznać z d o l ­
ności  u cz e n n i c ,  jak czczą gadani ną  jes t  t wi e r ­
dz e ni e  k o r r e s p on d cn l a  Gaz.  B e r l i ń s k i e j ,  żc . in -  
stytuta  m u z y c z n e ,  nie  tworzą ś p i e w a c z e k .  N i c  
t wo r zą ,  ale  je bezwą tp i cn i a  k s z t a ł c ą ,  p rz y j ­
mując  t y l k o  u c z e n n i c e ,  dające  n i ezawodną i j - 
kojui ię  t u l e n i u ,  co r ozpoznać  ł a t w o  można w 
t ł um i e  u c z n i ó w ,  n n i c  w p oj edyn cz yc h p r ó ­
bach g ł o s u .  Z resztą  kto m o ż e ,  g dy  pr zy ch o ­
dzi  do s z k o ł y ,  g ł o s  z d o l ny  d >ć, r ękoj mj ą ś w i e ­
t nego  z w i e k i e m  r o zwi n i cn i a ,  ten go av s z k o l e  
utracić n i e  p u w i n i e n ,  bo od c zó go ż  s z k o ł a ?  
Są to p rawd y o c zy wi s te ,  kt óre  w s z y s c y ,  na­
wet  dz i ec i ,  pojąć  m ogą ,  wyj ąwszy  t y l ko  s p omni o-  
nyc h k or r es po nd rn tó w i P.  T .  , u kt ór ego  g ł os  
u c z en n i cy  konserwat orj um z m i e n i a  s i ę  jak hu­
mor  s l a ie j  e l e ga nt k i .  Źe  metoda wł os ka  j e s t  
naj lepszą ,  dowodzi  i to,  iż rząd f rancuzki ,  chcąc  
ut worzyć  ś p ie wa k ów,  m u s i a ł  z r e f o rm o wa ć  z a ł o ­
żoną od 1 7 S ł  E co le  r oyalc  dc  c ka nl  et  de d e ­
clamat ion ns  s posób u ż y w a n y  w W ene cj i .  U-  
rządzony 1 795  Con se rv at o i re  l i c z y ł  początkowo  
6 0 0  uczniów obojej p ł c i ,  wyb r an y ch  po d e pa r ­
tamentach.  Instytut  ten wy k s z t a ł c i ł  Fi ancji  d o ­
tąd p r z e s z ł o  2 0 0 0  m uz y k ó w ,  ś piewaków i ś p i e ­
waczek.  N i c  to ws za kże  nic jest  w porówna­
niu z tein co dalej  P.  T .  m ó wi .  Oto powi ad a,  
ż.e kl imat  nasz nic sprzyja uk sz ta ł cc ni u  g ł o s u .  
Jestto p ow tórz en ie ,  a raczej p rz e k s z t a ł c e n i e / . d a ­
nia,  objawionego publ iczni e  w koń cu  maja r. b.

Le cz  powtarzając j e  P .  T .  w i e d z i a ł l e  co po wt a ­
rza? M i a ł i e  w p ami ęc i  nie  już h i s to r yc zn e ,  i l e  
dzi s i ej sze  o c zy  wi si e  f -kt a  ? Kl imat  p ó ł n o c n y c h  
N i e m i e c  jest  z da ni e m waz ys t kic h n i e o d m i e n n y  
od kl imatu .Mazowsza,  ma ł ej  i w i e l k i e j  P o l s k i ,  
a w s zak że  w p ó ł n o c n y c h  N i e m c z e c h ,  w y k s z t a ł ­
c i ł y  s i ę  n a j s ł aw n ie j s z e  ś p i ew ac z ki  w nas zveh  
czasach.  Pomijając  pa nn ę  S on tag  or.  w n i e -  
bardzo p o ł u d n i o w y c h  n ad re us ki ch  o k o l i c a c h ,  
p m n y  I lr j nc f c l l c r , S « b a t z c l , K a i n z , p a n i  S c hr ode r  
D e o r i c n l  w s z ys t k i e  są r ode m 7. p ó ł n .  N i e m i e c .  
A ngl j a na we t  p ó ł n o e n « r mgl is ta ,  wi lgotna,  An-  
glja oprócz  s ł awn ej  Mis t ress  B i l l i n g t o n ,  w y d a ­
ł a  śp iewaka Rraliani,  ś p ie wak a,  j a k i e g o  świat d o ­
tąd ni e  z n a ł .  1 cóż na to powio P.  T .  Le cz  
m o ż e  nic d o s y ć  na tych p r z y k ł a d a c h ,  p r z yt oc zm y  
wi ęce j ,  l lnss j i  ni kt  z a p e w n e  ni c  zapr ze cz y  o-  
strosci  k l imatu , a moż naż  p r z y l em  t w i e r d z i ć ,  
ze Ilossja n i e m a  w i e l k i c h ,  b i e g ł y c h  śp ie wak ów.  
Kto choć  raz b y ł  w jaki ej  z n a c zn ie j sz e j  c er kwi  
rossy js ki ej ,  t - n  t a ki e g o  zdania n i e  w y i z c c z e ,  a 
komu i ten p r z y k ł a d  zda wał by  s i ę  n i c d o a j a l e -  
c zn ym  , n i ech  s ię  p i z y s ł u c h a  śp ie wa ko m dworu  
H o a s y j s k ie g o ,  ż y j ą cy m  i k s z t a ł c o n y m  w P e t e r s ­
burgu.  A l e ż ,  kto m o ż e  pou ie,  pan T .  pow tarzał  
zdani e  wy r ze c zo n e  w końcu maja t y l ko  o k l i ­
macie  p o l s k i m ,  k t ór ego  może  j aki e  m ie j sco we  
w ł a s n o ś c i ,  s zkodzą  rozwinięciu s i ę  g ł o su .  Na  
to odpowiada d o k ł a d n i e  hittorja sz t uk w P o l s c e ,  
świadcząca o ki lku s ł a w n y c h  śp ie waka ch na d w o ­
rach nas zych k r ó l ó w , odpowiadają s p ó ł c z c s n c  
i żyjące  p r z y k ł a d y .  Kt óż  nie  wic  o pani Campi  
( M i k I as i e w i c z ó w n i e )  rodem z Lubl ina ,  która b l i ­
s ko  .10 l - t  b y ł a  p i erwszą  ś p iewaczką  nustrja-  
c k i eg o  dworu? C z yż  dotąd nie dz iwi my  się  r oz ­
c i ą g ł o ś c i ,  c z y s t o ś c i ,  mo cy  g ł osu  I \  Sz c zu ro w­
sk iego;  pani  Maj er owa— rodem z Wi lna gdz i e  
kl imat  os t rze jsz y  od Warszawskiego;  nic jcs t że  
pi erwszą  n a s z ą ,  z którą pochlubić  się  m o ż e m y  
ś p ie wa c zk ą?  Niech wi ęc  k aż dy  sądzi  o z a s a d n o ­
ści r o z u m o w a l i  P. I1. A l e  nie na tern kończy s i c  
jego d l u g i  a r t yk uł .  Z rozumowal i  pr zechodzi  
do wniosków; pr z yz na ws zy  , że panna G łn d ko -  
wska nie mo ż e  być  uważaną za p i erwsz ą ś p i e ­
w a c z k ę ,  że nie ma do tego po tr zebny ch p r zy -



miotów,nawet  w powierzchowności  swojej ,  twier -  
dz i ,  *• pray  t ych wszys tkich  wadach dla nsszć) 
b i ed ne]  opery ha rdao  jca l  dobrą .  Wyzna jmy  
ł e  t ak i e  twierdzenie  zadziwia i oburz*.  L zy z  
d l a  tego t roakl iwy r ząd u t r zymuje  od 13 lat  
k on i e r wa to r j um ,  aby wydawało  (Śpiewaczki od 
b i ed y .  Czyż  dla tego,  ł e  opera na sza ,  lubo do ­
syć  świe tna ,  n ie  stoi jeszcze w równi  z większerni  
za g r an i czne  mi ,  ma pozostać zawsze w tym  s t anie .  
Czy  ztan b i edny  wed ług  P .  T.  ma być  j u i  oala- 
t e cznym jćj  s t anem.  Od  60 bl i sko lal  z jawi ł  
się u nas rodzaj  l udu p r agnących og rani czsc  d ą ­
żen ia  Polaków,  w sz tukach,  l i t e r a tu r ze ,  p r ze ­
myś l e .  Szczególniejs i  ci k ry t yc y  wynaleź l i  g r a ­
n i c ę ,  za k tó r ą  um ys łom  po lsk im wys t ąp ić  n ic  
wolno.  Za ledwie  zboczono j e de n  k ro k  w l i tc-  
r a t u r zo  od zwyczajnej  p r awid ło wć j  drogi  ,  n a ­
t ychmias t  ok rzyczano t ych  pisarzy zapal eńca­
mi ,  exa l t an t ami .  T rosk l iwy  r zą J  z a j ą ł  się wznie­
s i en i em p rze m ys ł u  i bogactw- k r a ju ,  wnet  pod ­
n io s ły  się głosy  bojaźni za wielkiej  p rodukc j i ,  
za wielki ch  skarbów (* ) .  Dziś ,  gdy powsze­
chni e  ż ądaną j e s t  dobro śpi ewaczka w ope rz e ,  
w ys t ępu j e  P .  T .  i dowodzi  i «  m i e rna  d l a  nos 
j e s t  ba rdzo  dobrą .  Z jakiegoś, to s t anowi ska  
zapa t ru j ą  się ci k ry ty cy  na na ród !  C z y ł  o d k r y ­
l i ,  ł c  Polacy nio ma ją  i n ic  będą mieć  równych 
zdolności  co Włos i ,  Angl icy i N iemcy  do k r ze ­
mien ia  p i ę kny ch  s z tuk ,  doskona l en i a  i cenienia  
ich wrażeń?  czy to n ie  będzie  raczej  wyraźnym 
dowodem ograni czenia  w ła snych  ich umys łów, !  
s zczup ł e j  miary  ich pojęć,  a k tór e ,  bardzo na tu ­
r a l n i e ,  chcie l iby znajdować u wszystk i ch  w po­
dobne j  f o r m i e ?  Niech j e d n a k  będą  pewn i ,  ł o  
wsze lki e  ich u s i łowania  na  n ic  się nic p r z y d a ­
dzą.  Kończąc ten a r t y k u ł ,  do k tó rego  da ło  ini 
powód  wys t awien i e  o pe r y  Sroka z ł o d z i e j , nio 
mogę zami lczźć głosu uwielbi enia  dla P .S z cz u ro ­
wsk iego .  Bl i sko 40 la t  a r t ys ta  t en  j e s t  ozdobą 
s c eny  i zaszczytem sz tuki ,  i z ch lubą  wyznać m o­

j e  my , ł e  posi adamy s'piewaka l iczącego n iewie­
lu r ównych w Europ i e .  -I- i'- Ż**W*»s»

W r /o r a j  w y c ią g n ę ło  z  k o la  lo tr r i i  liczb o w ej n a ­
s tę p u ją c e  m im era : I I .  60 . 51t- "*>• 53.

P r X u \* c k a l i  rfo i f a r t z n t c t f .  —  R n a tw o ro w sk ł J a n  ob. 
z  L e n n o  woli 1061 K ró lew sk a ; U rochojew aki Antoni 
ra d c a  s ia n u  3S7 K rak . P rz e d .;  B o b ro w sk a  M a rjan n a  
z  J jm v  łł* ł K rak . P rzed .; B a d o w sk i S ta n is ła w  664 
Dln^-a;' I togu liń sk i T e o d o r  5Só D łu g a ; D ub iecka  > la- 
r ja a n a  72o’ l^ -szno : K am ińsk i W incen ty  1344 S. K rz y -  
sk a ; K w ilecka  A lex an d ra  h r. 1334 S . K rż y sk a .
D ziś z ra n a  c iep ła  s topn i 5. —  W czo ra j w po lud . i . 
TKATK N \ IłO D O W  V. D ziś: S ty ry jsk o -A lp e jsc y  śp ie ­
w acy , i konu-dja W ale rja .

^ ■ a z e ta  l.am b u rsk a  u m ia śc ila  lis* z  L o n d y n u  pod d 
4 p a ź d z ie rn ik a , o z n a c z a ją c y  te ra ź n ie jsz e  po ło żen ie  B e l­
gium  w zg lędem  in n y ch  m o c a rs tw . K o rresp o ad en t ten  
sadzi, iż  b y ło b y  n a jlep ie j, g d y b y  p rz y s z ło  do z g o d y  
z a  pośred n ic tw em  m o c a rs tw ; g a b in e t ang ie lsk i u iia l 
ju ż  o św ia d o z ró , że p ó ty  nie b ędzie  się  m ię sz a l do 
sp ra w y  B elgów , dopóki się  nic w da do niej inne  m o­
c a rs tw o , lub  d opók i się  B e lgow ie  n ie p o d lrg le m i nie 
og łu szą . Iłząd  ira n c u z k i p rz y rz e k ł  b y ć  n e u tra ln y m , 
a le  nie m ożna z a p o m in a ć , iż x inże T a lle y ra n d  u p rz e ­
d z ił P. A b e rd e e n , m in is tra  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  w 
A nglji, żo rząd  je g o  o p a r ty  je s t  n a  z a sa d a c h  po p u ­
la rn y c h , że  z a te m  i u rzęd o w an ie  jeg o  nie b ędzie  m ia ­
ło  innej p o d sta w y .

X iąże  T alley ran d  z a k o ń c z y  m oże ży c ie  w Anglji; 
p rzy n a jm n ie j p rzen o si ta m  sw ój m a ją te k . D o ty c h c z a ­
so w y  h o te l p o sła  f ra n c u z k ie g u  w L o n d y n ie , z d a w a ł 
m u się  n ieodpow iedn im  w y so k ie j jeg o  g odnośc i i k a ­
z a ł  p rzy sp o so b ić  d la  sieb ie  n a jp ię k n ie jsz y  dom  w L o n ­
d y n ie , ten  sam , w k tó ry m  z lężn a  C hando , p rzed  “ O 
l a t y , w y p ra w ia ła  b a le  m ask o w e. N a k a r ta c h  w iz y to ­
w y c h  k a z a ł  w y d ru k o w a ć  ty lk o  to w y razy : L e P r in o e  
T a lle y ra n d .

Je d n a  z  g a z e t lo n d y ń sk ich  rad z i z ięc iu  C a m b rid g e , 
b aw iące m u  w L o n d y n ie , a ż e b y  ja k o  w icek ró l h an n o - 
w ersk i u d a ł się  no s ta ły  ląd , g d y ż  obecność  je g o  w 
I ła n n o w e rz e  m oże b y ć  p o trz e b n ą  d la  u trz y m a n ia  spo- 
ko jn o śc i. .

M ie szk ań cy  b ra z e lsc y  p rz y g o to w a n i s ą d u  w y tr z y ­
m an ia  fo rm alnego  o b lężen ia  i są d zą , że  jed en  k o rp u s 
u d e rz y  ze  s tro n y  p o łu d n io w ej, d ru g i ze  s tro n y  p ó łn o ­
cnej-

(* )  O b. p rzed  k ilk ą  ty g o d n ia m i a r t .  w K u r. 1 ol. 
i szko le  po litech n iczn e j. ______
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